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      WĘZŁY PRZESTRZENI

      [fragment]

    


    OdNieczaw było doBierzyńca dwanaście kilometrów wijącej się serpentynami, rozmiękłej, gliniastej szosy. Gdy przebyli najwyższe wzniesienie, szosa weszła wgłęboki wykop, który doprowadził ich dotraktu węższego, lecz tak samo grząskiego, ażnagle zza grupy drzew ukazało się łagodne wzgórze, odpołudnia porosłe niskim zagajnikiem. Najego szczycie szarzał masyw budynków otoczonych ceglanym murem. Dogłównej bramy szła droga wymoszczona tłuczniem. Kilkaset metrów przed celem stanęli, zadyszani odszybkiego marszu. Zwysokości objął Stefan wzrokiem wielką, łagodną, pofałdowaną przestrzeń, którą wniskim słońcu wlokły się gdzieniegdzie mgły. Niepewna barwa śniegów zdradzała działanie ciepła. Przed ciemną bramą wznosił się ukryty bokami wkrzakach, wyszczerbiony łuk kamienny zniewyraźnym napisem. Gdy się tam zbliżyli, Stefan złożył słowa: CHRISTO TRANSFIGURATO.


    Miażdżąc wpośpiechu zachowane wcienistych miejscach szybki zamarzniętych kałuż, dotarli dofurty. Gruby, zarośnięty odźwierny wpuścił ich downętrza. Teraz Krzeczotek rozwinął gorączkową, choć ściszoną działalność.


    Przykazał Stefanowi czekać wbocznej, pustej sali parteru, asam pobiegł donaczelnego lekarza. Stefan krążył pokamiennych taflach podłogi, wpatrując się bezmyślnie wewzór malowidła przysłoniętego częściowo tynkiem; była tam jakby bladozłota aureola i, już pod błękitnawym wapnem, otwarte jak dokrzyku czy śpiewu usta. Nagłos kroków odwrócił się: Staszek powracał niespodziewanie szybko, już wprzydługim, białym chałacie, nieco postrzępionym narękawach odnadmiernego prania, jakby zarazem szczuplejszy iwyższy. Jego okrągła twarz ażrozszerzyła się, jaśniejąc zadowoleniem.


    –No, świetnie, już obgadałem wszystko zPajpakiem – powiedział, biorąc Stefana pod rękę. – To nasz naczelny, wiesz. Nazywa się Pajączkowski, ale jąka się, więc dlatego – ale jesteś chyba głodny? Przyznaj się! No, zaraz wszystko urządzimy.


    Lekarze zamieszkiwali odrębny, ładny budynek, bardzo przytulny ijasny. Panował tu komfort wysokiej próby. Wpokoiku, doktórego zaprowadził go Staszek, znalazł Stefan iciepłą wodę bieżącą wumywalni, ischludne, niezbyt szpitalne wrażenie robiące łóżko, imebelki wmiarę jasne, choć nieco surowe wlinii, nawet trzy przebiśniegi wszklance nastoliku. Cozaś najważniejsze, nie czuło się tu wcale jodoformu ani innych szpitalnych zapachów. Stefan przy nieustannej gadaninie Staszka odkręcił pokolei kurki, obejrzał łazienkę, zbadał huczący rozkosznie tusz, wrócił dopokoju, wypił białą kawę, smarował czymś słonym iżółtym bułki, jadł, awszystkoto robił właściwie zprzyjaźni, aby tamten mógł się nacieszyć sukcesem własnej zapobiegliwości.


    –Teraz siadaj tu koło mnie. No co? Jak będzie? – spytał Staszek, gdy wszystko zostało wreszcie obejrzane izjedzone.


    –Niby zczym?


    –No, wogóle, oczywiście – zeświatem iztobą.


    –Rzucasz wezwanie dozasadniczej dyskusji? – nie mógł powściągnąć uśmiechu Stefan.


    –Nie, skąd! Jaka tam dyskusja! Światto teraz Niemcy. Wszyscy mówią, żedostaną, chociaż nie jestem tego zupełnie pewny... niestety. Już przebąkują ozmianie kierownictwa – podobno Polak nie może być dyrektorem... aleto jeszcze niepewne. No, acodociebie – musisz pokolei wszystko poznać. Potem dopiero wybierzesz sobie oddział. Nie spiesz się, rozejrzyj się wpierw.


    Mówi prawie jak ciotka Skoczyńska – przemknęło Stefanowi przez głowę, agłośno spytał:


    –Agdzie są... oni?


    Widział zokna zamglone klomby, niewyraźne pawilony jeden zadrugim, zdalszego wznosiła się turecka czy mauretańska wieża – nie znał się natym.


    –Wszystko zobaczysz. Tam są, izdrugiej strony też. Wnet będą imieniny naszego starego. Ubawisz się. Dziś jeszcze oczywiście nie pójdziesz nasale, objaśnię cię systematycznie, żebyś się tu nie zgubił. Jesteś, mój drogi, wwariackim szpitalu.


    –To wiem.


    –Tak ci się tylko zdaje. Zdawałeś psychiatrię imiałeś wobserwacji jednego pacjenta, napewno przypadek neurologiczny, co?


    –Tak.


    –No widzisz. Terapiato nie żadna sztuka: doczterdziestu lat wariatto dementia praecox: zimne kąpiele, brom iskopolamina. Powyżej czterdziestki – dementia senilis: skopolamina, brom izimny tusz. No iszoki. To właściwie cała psychiatria. Ale tutaj, mój drogi, jesteśmy malutką wysepką wprzedziwnym morzu. Ipowiadam ci, żegdyby nie personel, gdyby nie... ale mniejsza ztym, itak zczasem wszystko zrozumiesz – warto bytu przepędzić życie, jeśli nawet nie jako lekarz...


    –To jako wariat, chcesz powiedzieć?


    –No, cóż pleciesz! Jako gość, myślałem. Bomy tu takich mamy. Wybitnych ludzi możesz tu poznać, nie śmiej się, mówię serio.


    –No, no?


    –Naprzykład Sekułowskiego.


    –Coty mówisz, tego poetę? To on...


    –Skąd! Siedzi unas tak sobie,to znaczy, jak byto powiedzieć? Narkoman. Morfina, kokaina, nawet pejotl, ale wyszedł już ztego. Tak mieszka unas, niby nawczasach. Przed Niemcami się schował, krótko mówiąc. Pisze całymi dniami, ito nie wiersze, ale całe grzmoty filozoficzne! No, zobaczysz! Ateraz mam obchód wieczorny, zostawię cię napół godziny, dobrze?


    Staszek poszedł. Stefan długo stał przy oknie, potem obszedł powoli swoje nowe locum. Jak jednak ważne jest otoczenie. Wszystko dokoła wjakiś niewytłumaczony sposób wślizgiwało się weń, ito zwłaszcza wtedy, gdy nie brał przedmiotów pod lupę centralnego, uważnego spojrzenia, ale kiedy stawał się bierny, wypoczywając. Czuł, jak naprzeżyciach ostatnich dni poczyna już osiadać nowa, odmienna warstwa, jak ta geologia wspomnień tężeje, spodem drążona tylko snami, agórą, płynna izwiewna, poddaje się wpływom świata.


    Stanął przed lustrem. Kiedy jego twarz ukazała się wszklanej tafli, długą chwilę wpatrywał się wnią usilnie. Czoło mogłoby być wyższe, awłosy bardziej zdecydowane albo całkiem jasne, albo już krucze; tymczasem konsekwentnie czarny miał tylko zarost, odczego wyglądał zawsze jak nieogolony. No, aoczy – powiadał, żesą orzechowe, inni mówili: piwne. Więc też nie całkiem ustalone. Tylko nos poojcu ostry, zagięty, „chciwy nos” – mówiła matka. Naprężył zlekka rysy, wyostrzył je, bywyszlachetniały. Ten grymas pociągnął zasobą następny itak robił minę zaminą, ażwpewnej chwili zrobił gwałtowny zwrot wtył ipodszedł dookna.


    Przestałbym już raz siebie samego małpować! – pomyślał zgniewem. – Stanę się pragmatystą. Działać, działać idziałać. – Przypomniał sobie powiedzenie ojca: „człowiek, który nie ma celu wżyciu, musi go sobie stworzyć”. Dobra jest zresztą plejada celów, nabliższą idalszą metę. Ito nie jakieś nieokreślone „dzielnym być”, „dobrym”, ale „naprawić klozet”. Ztego napewno wyniknie większe zadowolenie. Naraz intensywnie zatęsknił dolosu prostego człowieka.


    –Boże! żebym tak mógł orać, siać, żąć iznowu orać. Albo robić jakieś stołki czy koszyki wyplatać, wynosić najarmark. – Kariera wiejskiego rzeźbiarza świątków albo garncarza wypalającego czerwone koguciki, lukrowane polewą, wydała mu się szczytem szczęścia. Spokój. Prostota. Drzewo byłoby drzewem ikropka. Żadnego kretyńskiego, nigdzie nieprowadzącego, adiabelnie męczącego zastanawiania się – najaką choleręto rośnie, coto ma znaczyć, żesię żyje, pocosą rośliny, dlaczego jest się sobą, anie kimś innym, czy duszato atomy – iwogóle żeby już raz przestać! Zaczął chodzić popokoju, rozeźlony. Naszczęście nadszedł Staszek. Stefan podejrzewał, żeKrzeczotek czuje się wszpitalu dobrze jak jednooki wśród ślepców. Był łagodnym, miniaturowym wariatem, więc oczywiście namalowniczym tle wspaniale rozkwitłych szaleństw sprawiał wrażenie niezwykle spoistego psychicznie.


    Jadalnia lekarzy znajdowała się nagórze, pod samym dachem, sąsiadując zdużą salą bilardową idrugą mniejszą, wktórej stały stoliki dogry czy czegoś wtym guście. Stefan zerknął tam, przechodząc.


    Jeść dali nie najgorzej: pozrazach zkaszą isałatce fasolowej – kruche racuszki. Potem była jeszcze kawa wdzbanach.


    –Wojna, panie kolego, à la guerre comme à la guerre – rzekł doStefana sąsiad. Poprawej miał Staszka; mógł swobodnie obserwować siedzących. Jak zwykle, gdy widzi się nowe twarze, niektórych nie rozróżniał, zamieniał je zsobą, nie posiadały dla niego intonacji uczuciowej.


    Ten, który wygłosił zeskupieniem aforyzm owojnie, doktor Dygier czy Rygier, bosię tak niewyraźnie przedstawił, był niski, bardzo nosaty, czarniawy natwarzy, zblizną, która tworzyła nakości czołowej spore zaklęśnięcie. Nosił malutkie binokle wzłotej oprawie, które wciąż się zesuwały; poprawiał je automatycznym ruchem. Pojakimś czasie zaczęłoto drażnić Stefana. Rozmawiał znim półgłosem naobojętne tematy: czy zima się skończyła, jak zwęglem, czy dużo pracy, ile teraz płacą. Doktor Rygiel (bojednak okazał się naR) popijał drobniutkimi łykami kawę, wybierał conajlepiej wypieczone racuszki iodpowiadał nosowo, zmiernym zainteresowaniem. Jakoś tak wypadło, żemówiąc dosiebie, obaj patrzyli naadiunkta Pajączkowskiego. Ten staruszek, przypominający napół upieczonego gołąbka piórkowatą, łysawą bródką, bospod srebrnych pasemek wyłaniała się różowa skórka, otrzęsących się trochę, zmarszczonych rączkach, drobny iniekiedy się zacinający, chlipał kawę, agdy zaczynał mówić, drygał czasem przecząco głową.


    –To pan chciałby unas pracować, co? – mówił doStefana iprzeczył.


    –Tak, chciałbym...


    –No pewnie... pewnie... warto...


    –Bopraktyka... potrzebna... przydałoby się... – mamrotał Stefan, który okropnie nie lubił staruszków, oficjalnych przyjęć inudnych rozmów, atutaj miał wszystko naraz.


    –No,to my panu wszystko dokładnie... jak sami tylko... – mówił Pajpak idalej przeczył.


    Obok niego siedział wysoki, chudy lekarz wkitlu poplamionym azotanem srebra. Uderzająco, ale dość sympatycznie brzydki, zbliznami poszyciu obustronnej zajęczej wargi, opłaskim nosie iszerokich ustach, miał kościany, żółtawy uśmiech. Gdy położył rękę nastole, Stefan zdziwił się jej wielkości iładnej linii. Uważał, żedwie są rzeczy ważne: wykrój paznokcia oraz stosunek długości dłoni dojej szerokości. Udoktora Marglewskiego jedno idrugie było dobrze rasowe.


    Przy stole siedziała jedna kobieta. Zwróciła uwagę Stefana, gdy tylko przyszedł; witał się zewszystkimi, uderzył go wówczas bierny chłód jej dłoni, wąskiej ijędrnej. Myśl opieszczocie tej ręki miała wsobie coś przykrego ipodniecającego zarazem.


    Pani (czy panna) doktor Nosilewska miała bladą twarz ujętą wburzę kasztanowych włosów, które pod światło zapalały się miodowo izłoto. Pod przejrzyście wysklepionym czołem brwi odchylone naboki iście skrzydlato, apod nimi surowe niebieskie oczy, prawie elektryczne jakieś. Była piękna doskonale, więc się tego zrazu nie widziało: nie potrącała wzroku patrzącego żadnym pieprzykiem. Spokój jej miał odcień macierzyńskości, która cechuje rysy Afrodyty, ale gdy się uśmiechała, przyłączały się dotego jasnymi iskierkami jej włosy, oczy imalutkie zagłębienie nalewym policzku, nie dołek, lecz figlarne onim napomknienie.


    Był tam jeszcze młodszy lekarz, obficie upryszczony brunet zgarbkiem nanosie. Nikt doniego nie mówił. Nazywał się Kuśniewicz.


    Zrozmowy dowiedział się Stefan, żepraca jest ciężka, ale ciekawa, choć nudna, żenie ma lepszego powołania odpsychiatrii, chociaż większość obecnych, gdyby tylko mogła, zmieniłaby specjalność, żechorzy są zupełnie niemożliwi, ale spokojni icisi, iżewogóle szkoda się męczyć, bonapsychiatrię idą ludzie nienormalni, więc wszyscy razem powinni brać szoki ipokrzyku. Sprzeczności te wynikały oczywiście zindywidualnych zapatrywań rozmówców. Sprawy polityki naogół przemilczano. Było tu jak nadnie morza: panował ruch leniwy, powolny inajsilniejsze burze powierzchni zaznaczały się wychyleniami nowego rzędu, przetransponowane naodmienne diagnozy chorób. Nadrugi dzień okazało się, żeStefan nie poznał wszystkich pracujących wsanatorium lekarzy. Idąc wtowarzystwie doktor Nosilewskiej naporanną wizytę (przydzielono go naoddział kobiecy), spotkał nażwirowanej, przyprószonej wodą zdrzew dróżce wysokiego mężczyznę wbiałym płaszczu. Widział go krótko, ale tamten wrył mu się wpamięć. Miał brzydkie żółte rysy, wycyzelowane jakby wmateriale twardym niczym kość słoniowa, oczy zakryte dymnymi szkłami, nos sztyletowaty, ogromny iskórę warg napiętą cienko nazębach; przypominał mumię Ramzesa II, którą Stefan widział najakiejś reprodukcji: ascetyczna niezależność odwieku, pewna pozaczasowość rysów. Zmarszczki nie stanowiły licznika minionych lat, ale należały dorzeźby twarzy. Poza tym lekarz – Stefan dowiedział się, żepierwszy operator sanatorium – był chudy jak wieszak ipłaskostopy; stawiał nogi szeroko, chlapiąc błotem, kiedy, niegrzecznie ukłoniwszy się Nosilewskiej, wbiegł nakręcone zewnętrzne schodki czerwonego pawilonu.


    Nosilewska trzymała wbiałej dłoni klucz, którym otwarła drzwi łączące pawilony. Wszystkie niemal zabudowania łączyły długie, oszklone ugóry galerie, żeby lekarze, wizytując chorych, nie narażali się namrozy ideszcz. Galerie te przypominały przedsionek oranżerii nakryty szkłem. Gdy jednak wchodziło się dopawilonu, wrażenie pryskało. Wszystkie ściany powlekał bladobłękitny lakier. Żadnych kurków, występów, kontaktów, klamek: gładkie mury dowysokości półtrzecia metra. Wsalach chłodnych ijasnych, odyskretnie zakratowanych lub siatką zamkniętych oknach, dźwigających obszerne skrzynki zkwiatami, wzdłuż dwu szeregów schludnie, prawie powojskowemu zaścielonych łóżek przechadzali się chorzy wwiśniowych szlafrokach, człapiąc tekturowymi trepami.


    Doktor Nosilewska przechodziła przez sale, automatycznym, lekkim, sennym prawie ruchem zamykając zasobą drzwi iotwierając nowe. Stefan miał już klucz, ale nie szłoby muto tak sprawnie.


    Widziało się twarze blade iwyciągnięte, jakby osiadłe nakości,to purchawkowato rozdęte, oniezdrowym rumieńcu, pokryte zarostem. Mężczyźni byli ostrzyżeni doskóry, azabieg taki zaciera indywidualność. Niezamaskowane włosami, obnażały się garby idziwactwa czaszek, przytłaczających swoją brzydotą wymowę twarzy. Odstające uszy, wzrok dziwnie krótki albo oparty odowolny przedmiot, tak jakby odoczu wiodły doniego szklane pręciki –to było piętno większości chorych, przynajmniej przy tak pospiesznym obchodzie. Korytarzem pielęgniarz popychał pacjenta. Jego ruchy, nieto żebrutalne, ale nieodnoszące się jakby doczłowieka, złagodniały nakrótką chwilę, kiedy Stefan iNosilewska mijali tę parę. Gdzieś zoddali dobiegał dosyć łagodny ryk, jakby ktoś krzyczał nie zmusu ani zchoroby, lecz zprzekonania, niejako wprawiając się. Nosilewska też zresztą była osobliwa; zauważyłto jeszcze rano. Gdy siedzieli przy śniadaniu, Stefan, jako esteta, próbował utrwalić wpamięci jej rysy, bymóc donich później wracać. Spostrzegł wówczas, jak zgłową łabędzio przechyloną nad brzegiem dymiącego kubka skierowała oczy nigdzie – najwyraźniej nigdzie – i, zapatrzona, przestała istnieć. Widział wprawdzie dalej wszystkie roślinne znaki jej życia: delikatnie podbijające dołek szyi tętno, spokojny mrok źrenicy, drżenie rzęs, ale pewny był, żemalujący się najej twarzy daleki zachwyt jest rozkoszą drętwoty, bezmyślnego, całkowitego nieistnienia. Kiedy się ocknęła ipowoli zwróciła nań błękitny, osłupiały trochę wzrok, prawie się przeląkł, awchwilę potem cofnął nogę, gdy zetknęły się ich kolana – styk ten wydał mu się niebezpieczny.


    Naoddziale kobiecym znajdował się schludnie urządzony gabinet Nosilewskiej. Chociaż nie miała tu nic osobistego, wpowietrzu unosiły się nieuchwytne ślady kobiecości, oczywiście nic tak prostego jak woń perfum. Siedli przy białym metalowym biurku, Nosilewska dobyła zszuflady kartoteki. Jak każda lekarka, musiała zrezygnować zlakierowanych paznokci, ale te krótkie, zaokrąglone, jakie zdobiły jej palce, były pochłopięcemu piękne. Naścianie wisiał wysoko Chrystus, malutki, czarny, przytrzymywany przez dwa nieproporcjonalnie potężne haki. Zdziwiłoto Stefana, lecz musiał uważać: lekarka wymieniała mu rzeczowo rodzaj jego zajęć. Głos jej łamał się troszeczkę, jakby miała ochotę puścić go lada moment wtryle. Stefan nie pisał jeszcze nigdy historii obserwacji psychiatrycznej; przygotowując się doegzaminu, oczywiście ściągał. Dowiedziawszy się, żenarazie nie będzie zakładał nowych kart, atylko kontynuował stare, ocenił przychylnie intencję Nosilewskiej, która rozumiała jak on, żecała pisanina jest diablo nudna izbyteczna, ale tak trzeba, botradycja.


    –No,to kolega już wie.


    Podziękował iprzystąpiono dopróby. Potem Stefan łamał sobie głowę, czy ta elegancka kobieta wgazówkach izwdziękiem skrojonym białym płaszczu (zapinał się naszarawy guzik zmasy perłowej) wiedziała, jak wypadnie ta scena rodzajowa. Zadzwoniła nasanitariuszkę, konopiastą, krępą dziewczynę.


    –Zazwyczaj przechodzi się salę iwypytuje chore oich stan iwyobrażenia, no, objawy, rozumiecie, kolego, ale teraz chciałabym panu sprezentować część mojego królestwa.


    To było naprawdę jej królestwo: choć nie cierpiał naklaustrofobię, przykro odczuł zamykanie zasobą szeregu drzwi owym kluczem magicznym. Nawet itu, wgabinecie, zaoknem ciemniała krata, awkącie zaszafką zlekarstwami leżała kupa zmiętego, niedbale porzuconego płótna: kaftan bezpieczeństwa. Wprowadzoną chorą zniekształcały groteskowo zbyt długie iobcisłe spodnie pidżamy. Biodra rysowały się wnich szczególnie kobieco. Nanogach miała czarne trzewiki. Twarz była bez wyrazu, lecz czuło się wniej niespodziankę. Umalowana, mogłaby pewno uchodzić zaprzystojną. Brwi uczerniła wręcz nachalnie, pewno węglem, przedłużając je ażnaskronie, możeto wywoływało wrażenie dziwności, ale Stefan nie mógł dłużej obserwować, gdyż zaszokowało go pierwsze odezwanie się przybyłej. Napytanie, conowego, zadane matowym głosem bez zainteresowania, chora uśmiechnęła się obiecująco.


    –Miałam wizytę – powiedziała śpiewnym, cienkim głosem.


    –No, iktóż był upani Zuzanny?


    –Pan Jezus. Przyszedł wnocy.


    –Doprawdy?


    –Tak. Wlazł dołóżka i... – użyła najbardziej wulgarnego określenia nastosunek płciowy, patrząc Stefanowi wtwarz zciekawością, jakby mówiła „icoty nato?”.


    Stefan, choć niby lekarz, poprostu zdrętwiał itak się zawstydził, żenie wiedział, gdzie podziać oczy. Tymczasem Nosilewska wyjęła zkieszeni malutką papierośnicę, poczęstowała go, sama zapaliła izaczęła wypytywać chorą oszczegóły. Były one takie, żeStefanowi ręce się trzęsły, kiedy podawał koleżance ogień. Złamał trzy zapałki. Odczuwał już prawie fizyczne mdłości, gdy Nosilewska poprosiła go, byzbadał odruchy, coniezręcznie wykonał. Potem sanitariuszka, przez cały czas stojąca najzupełniej obojętnie, wzięła siedzącą zarękę, pociągnęła, podobnie jak sięto czyni ztobołem bielizny, iwpół zdania wyprowadziła zadrzwi.


    –Paranoja – rzekła lekarka – często miewa halucynacje. Kolega oczywiście nie musi notować wszystkiego, ale parę słów bysię zdało.


    Następna chora, stara, gruba kobieta orudosiwych włosach igąbczastej twarzy, wykonywała setki ruchów gasnących wsamym zawiązku, jakby się chciała mocować ztrzymającą ją ztyłu zazebrane fałdy szlafroka dziewczyną. Bez ustanku gadała; potok posklejanych zsobą słów bez ładu iskładu sypał się nawet, gdy zadawano jej pytania. Wpewnej chwili targnęła się mocniej; Stefan mimo woli chciał się cofnąć zkrzesłem. Nosilewska poleciła ją wyprowadzić.


    Trzecia była prawdziwym dnem człowieczeństwa. Szedł przed nią gęsty, słodki zaduch. Trzyniecki musiał zmobilizować wszystkie siły, aby tylko usiedzieć. Zdługiej wynędzniałej postaci trudno było odgadnąć płeć. Wdziurach szlafroka świeciła sinawa skóra najabłkach stawów. Twarz była koścista, wielka, tępa jak kukła. Nosilewska powiedziała dochorej coś, czego Stefan nie zrozumiał. Wówczas tamta, stojąc sztywno, tak jak weszła, zodsuniętą wbok ręką, zaczęła mówić:


    –Menin aeide thea...


    Deklamowała Iliadę, prawidłowo akcentując cezury heksametru. Gdy sanitariuszka wyprowadziła ją, Nosilewska zwróciła się doStefana:


    –To doktor filozofii. Była jakiś czas wstadium katatonii. Umyślnie ją panu pokazałam, bodość podręcznikowy przypadek: doskonale zachowana pamięć.


    –Ale jej wygląd... – nie wytrzymał Stefan.


    –Niech nam pan nie bierze tego zazłe. Dałoby się jej czyste rzeczy, ale poparu godzinach przybrałaby identyczny wygląd. Trudno nad każdym koprofagiem postawić sanitariuszkę, zwłaszcza obecnie... Teraz pójdę doapteki, apan zechce wypełnić historię chorób, wie pan, potem numery idaty wpisać doksiążki. To taka administracyjna formalność, którą musimy, niestety, sami załatwiać.


    Stefanowi paliło wargi pytanie, czy takich obrzydliwości, jakie opowiadała pierwsza chora, wysłuchuje się częściej – ale wykazałobyto jego całkowitą ignorancję, zmilczał więc. Zaczął szeleścić papierami. Lekarka wyszła. Gdy skończył, musiał porządnie wziąć się wgarść, bywyjść nasalę. Tutaj przechadzały się kobiety. Kilka nieustannie stroiło się wpapierki, strzępki szmatek, sznurki, chichocząc bez wytchnienia. Wkącie stało łóżko zbocznymi siatkami igórną, także zamkniętą sznurkami. Było puste. Gdy przechodził pod ścianą (instynktownie usiłował nie nadstawiać chorym pleców), rozległ się zboku przeciągły, płaczliwy skowyt. Zabardzo grubą szybką, wprawioną wniskie drzwi, widniała oświetlona lampką izolatka, wktórej biegała, uderzając całym ciałem, jak workiem, otapicerowane ściany, naga kobieta. Gdy oczy jej spotkały twarz Stefana, znieruchomiała. Przez krótką chwilę była normalnym człowiekiem, zawstydzonym wstrętną sytuacją iwłasną nagością. Potem zamruczała coś izaczęła podchodzić coraz bliżej. Wreszcie, gdy ich twarze oddzielała tylko szyba, naktórej rozsypały się jej wielkie, rudawe włosy, rozdziawiła sine usta izaczęła lizać szkło pokrajanym językiem, który zostawiał smugi różowo zabarwionej śliny.


    Stefan uciekł, nie opanowując nawet kroku. Następna sala przyjęła go krzykiem. Włazience sanitariuszka usiłowała wtrącić dowanny chorą, która wyła, broniąc się zewszech sił. Łydki jej były silnie zaczerwienione. Okazało się, żewoda jest zagorąca. Stefan kazał dodać zimnej. Był dla sanitariuszki zbyt grzeczny, wiedział otym, ale nie mógł krzyczeć. Tłumaczył sobie, żenato zawcześnie.


    Natrzeciej sali panowało chrapanie, rzężenia iświsty. Przykryte ciemnymi kocami leżały nałóżkach kobiety poszokach insulinowych. Czasem jakieś bladoniebieskie oko wyłaziło spod przykrycia iszło zanim jak pusty wzrok owada. To znowu któraś musnęła jego chałat palcami, tak sobie. Nakorytarzu spotkał Staszka. Musiał mieć zmienioną twarz, boprzyjaciel poklepał go poramieniu izagadnął szybko:


    –No, cotam? Bój się Boga, nie bierz tego tak serio... – spostrzegł, żebiały płaszcz Stefana zwilgotniał pod pachami.


    –Takeś się spocił? No, no...


    Stefan zulgą wyrzucił zsiebie opowiadanie pierwszej chorej iwygląd innych. Ohyda!


    –Jesteś dzieckiem. To nie są wypowiedzi ani sądy, lecz objawy. Objawy chorobowe, rozumiesz?


    –Nie chcę tu dłużej być.


    –Kobiecy jest zawsze trochę gorszy. Nie gadaj głupstw. Zresztą mówiłem już zPajpakiem – Stefan zzadowoleniem stwierdził, żeStaszek robił trochę ważnego. – Przeczuwałemto, ale Nosilewska naprawdę jest sama ipotrzebna jej pomoc. Tak dla formy zostań uniej ztydzień, potem przetransportują cię doRygiera, amoże wolisz, czekaj,to jest myśl. Ty przecież byłeś narkotyzerem uWłostowskiego?


    Istotnie, Stefan dość dobrze dawał narkozę.


    –Bowidzisz, właśnie Kauters skarży się, żenie ma nikogo, Orybald, wiesz.


    –Co?


    –Doktor Orybald Kauters – wyskandował Staszek. – Ciekawe imię, prawda? On wygląda jak Egipcjanin, apochodzi podobno zeszlachty kurlandzkiej. Neurochirurg. Niezły operator!


    –Tak,to byłoby najlepsze... nauczyłbym się czegoś przy tym. Botu... – Stefan machnął ręką.


    –Chciałem cito jeszcze przedtem powiedzieć, ale nie było okazji. Otóż nasz personel pielęgniarski jest zasadniczo zupełnie niewykwalifikowany. Więc postępuje trochę wsiowo, trochę brutalnie. Nawet grubsze świństwa się zdarzają. Stefan wtrącił, żepielęgniarka omal nie poparzyła chorej wrzącą kąpielą.


    –Tak,to bywa. Trzeba uważać, ale zasadniczo... sam rozumiesz, jak trudno oludzi. Trzeba być amatorem szczególniejszych wzruszeń, żeby...


    –To margines ciekawego problemu – rzekł Stefan, który odczuł chęć pogadania izarazem znalazł pretekst, bynie wrócić nasalę. Stali pod szybą korytarza. – Wolny wybór rodzaju pracy jest niby rzeczą dobrą – ciągnął – ale właściwie tylko prawo wielkiej liczby gwarantuje, żewszystkie ważne społecznie fachy zostaną obsadzone. Teoretycznie przynajmniej jest możliwe, żeprzez parę lat nikt nie będzie chciał zostać, powiedzmy, kanalarzem... icowtedy? Przymuszać, czy jak?


    –Jak dotychczas jakośto działało itaki automatyczny rozrzut społeczny nie zawodzi. Wiesz, żezresztą potrąciłeś ojeden zulubionych tematów Pajpaka? Muszę muto powiedzieć. On lubi czasem urządzać dla nas wykłady. Bomy tu dokształcamy się iczasem nawet bawimy – Staszek pokazał wuśmiechu ożółcone nikotyną zęby. – Powiada, żeto całe szczęście, iżludzie są tak mało inteligentni... „Sami profesorowie uniwersytetu –to byłby koszmar, proszę ko... kolegów, kto byłby zamiataczem ulic?!” – zaintonował nagle Staszek, dość dobrze imitując falujący głos staruszka.


    Stefanowi ito się znudziło.


    –Przejdziesz się zemną nasalę? Chcę wziąć historie choroby dosiebie. Zdaje się, żemożna, anie potrafię tam pisać, zaplecami mam drzwi...


    –To co?


    Stefan musiał powiedzieć wszystko.


    –Mam uczucie, żewtykają mi wprost wplecy wzrok przez dziurkę odklucza.


    –Zawieś drzwi ręcznikiem – tak serio iszybko rzekł Staszek, żeStefan, przeczuwając, iżtamten przechodziłto samo coon, poczuł się trochę pewniej.


    –Nie, wolę tak.


    Wrócili przeto dodyżurki, przy czym trzeba było przejść przez trzy sale kobiece. Wysoka blondynka ozniszczonej, zalęknionej twarzy odwołała Stefana nastronę nie jak lekarza, lecz jak obcego naulicy, prosząc opomoc.


    –Widzę, żepan doktor jest nowy – szepnęła, rzucając wokoło trwożne spojrzenie. – Niech mi pan daruje pięć minut... noto dwie... – powiedziała błagalnie. Trzyniecki poszukał wzrokiem Staszka, który zleniwym uśmiechem bawił się gumowym młoteczkiem neurologicznym.


    –Panie doktorze... jestem zupełnie normalna!


    Ponieważ Stefan wiedział zteorii, żedysymulacjato też dość klasyczny objaw niektórych szaleństw, bynajmniej się tym nie przejął.


    –Pogadamy, proszę pani, jak tu będę nawizycie.


    –To napewno, co? – ucieszyła się. – Widzę, żepan doktor mnie rozumie...


    Tu przybliżyła usta dojego ucha.


    –Przecież tu są sami wariaci. Sami – podkreśliła.
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